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Ni-

Z  P etersburga, 12 (24) P aździern ika .
WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.

Nadesłane, z Ruzkazu NAJWYŻSZEGO z 
kołajewa.

Z dnia 11 (23) Października, o godzinie 12ej minucie 
45 po południu.

W położeniu nieprzyjaciela żadne zmiany nie za­
szły. G łowna jego flota stoi jak dawniej około  ławy 
piasczystcj Kinburnskiej. a oddziały płytkich statków 
na przystani Oczakowskiej i w ujściu rzeki Boh; w o- 
góle 93 żagle. W ciągu dzisiejszego poranku, n iektó­
re siatki z tych oddziałów w pływ ały  w górę Bohu i 
Dniepru, lecz nie na daleką odległość, i wkrótce w ra ­
cały na swe kotwiczne stanowiska. Statki, które w p ły ­
w ały  na Boh, nie dochodziły nawet do tego miejsca, 
i, którego wczoraj przestrzeli wały się z naszą artyle- 
rją. Wojsko lądowe nieprzyjacielskie rozlokowane 
je s t  pomiędzy twierdzą K inburnską i przedmieściem.

Z K R Y M U .

k
J e n e ra ł  - adjutant książę Gorczaków donosi dnia 8 

(20) Października, że nieprzyjaciel znowu spuśc ił  się 
z gór. oddzielających dolinę Bajdarską od Belbekskięj, 
i zatrzymał się. W Eupatorji wzmocnił się on znacz­
nie, lecz jeszcze nic s tamtąd nie przedsiębrał.

U.
Jenera ł-ad ju tan t  książę Gorczaków donosi dnia 10 

(22) Października.
8go (20) b. m. o godzinie 3 i p ó ł  p o po łudn iu ,  nie­

przyjaciel w liczbie 1 6 bataljonów, spuścił  się zgrzbie- 
tu doliny Bajdarskiej ku wsiom K arłu  i Advm - Czo- 
krak , lecz przenocowawszy tutaj, w rócił  się w grzbiet 
wzgórz.

nW Kerczu, według otrzymywanych wiadomości, 
liczba wojsk nieprzyjacielskich powiększyła się.

»Pod Eupatorją  i w innych punktach pó ł-w yspu  
Krvmskiego położenie rzeczy n i e  zmieniło s i ę . «

(Inwctfid R uski.)

W IADO M O ŚCI K R A JO W E
U r zą d  l e k a r sk i  m ia s ta  W a r s z u w y . —  W okol i cach  m 

Warsz awy * w n i ek tó rych  p u nk t ac h  tu t e j szego mias ta ,  p o j a ­
wi ła  się za r aza  byd l ęca  „ k s i ę g os us z em "  zwa n a .  Urząd l e ­
karski  za wi ada mi a j ąc  o tern właściciel i  i nwen t ar za ,  poda j e  
o gó l ne  o s t r eżen . e ,  ze komunikac j a  byd ła  p r z e r w a n ą  b y ć  p o ­
wi nn a  i t a k o w e  w o b o r a c h  p r zechowywane ' ,  zwłaszcza ,  że 
chłodnie j sza  już  o b e c n i e  p o r a  roku,  szkodl iwy w p ł y w  w y ­
wi er a  na byd ł o  p a?ąc e  się na po l ach  i ł ąkach  i u sp o s a b i a  
do  pr zyj ęc i a  się za l ada  okol i czności ą  zarazy.  Użycie  w s z e l ­
kiego rodzaju  na b i a ł u  i z o n e g o  p r z e t wo r ów ,  p o c h o d z ą c y c h  
z k r ów p o d e j r za n y c h  o c h o r ob ę ,  jak najmocniój  się w z b r a ­
nia.— W a r s z a w a  dnia  2 I paźdz i e rn ika  (2 l i s topada)  < 8 5 5  r.
P.  o. i nspe k to ra ,  r adca  d wo ru .  dok.  K osz tu lsk i .

—  W dn i u  14 (26) Wrześn ia ,  mia ło  mi ej sce  w Moskwie,  
u r oc z ys t e  o t wa r c i e  szkoty p r ak tyczne j  j e d w a b n i c t w a ,  u s t a ­
nowi one j  p r zez  CESARSKIE (0 wa r z ys t w o e k o n o mi c z n e  w  Mo­

skwie.
—  J ut ro  o godz in i e  l O ć j  z r ana ,  w  kośc iółku ins ty tu tu  

W a r sz a w s k i e g o  t o wa r z y s t w a  d ob r oc z y n n ośc i ,  o d b ę d z i e  się 
c o r oc z n e  n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b ne  za du^ze  z ma r łyc h  o p i e k u ­
nek  i c z ł onków t owar zys t wa ;  o czóm p o da j ą c  d a  w i a d o m o ­
ści  o p i e k un e k  i c z ł onków o b e c n y c h  w Wa r sz awi e ,  t o wa r zy ­
sk o  m a h o n o r  p r os i ć  ich uprze jmie ,  i żby na p o m i e n i o n ś m  
n a b o ż e ń s t w i e  z n a j d o wa ć  się raczyli .

—  W pr zysz łym t \ g o d n i e ,  wre wt or ek  i ś r odę ,  p r z y p ad a  
c i ągn ien i e  4lej  klassy loterji  k lassycznćj .

filOZAJHA L Z IE M IK aRSKA. —  Zeszłego piątku 
w dzień Zaduszny wraz z m nogą  ilością wiernych, 
znajdow aliśm y się na nabożeństw ie w kościele Sgo 
K aro la  B orom eusza .  Pełne to rzew nośc i nabożeń­
stwo, p rze jm u je  do głębi ducha p raw ow iernego  ehrze-  
ść janina, jes t  mn pom ocą, ba lsam em  dla znękanego 
serca ,  odnow ieniem  w pamięci porw anych  lańcuchów  
U C ZU Ć  co nas niegdyś wiązały zezm ar łem i krewnem i 
i przyjaciółmi! — K ościół katolicki,  ta  czuła m atka
0 spokój i pom yślność zwych dziatek, czuw a trbs-  
Vjiwie nad niemi, w skazuje  ś rodki któremi podobać  
się B o g u  można, zasługiwać bliźnim, nieść pom oc

-duszom m odłów  naszych potrzebującym. —  T en  o- 
statni wzgląd, zrodził ustanowienie pew nego  dnia 
w roku  dla zadość uczynienia obuwiązkom , ja k i  
m am y do spełnienia nietylko dla siebie sam ych, lecz
1 dla bliźnich co już żyć przestali.  Zaduszki czyli |

dzień pow szechnej modlitwy za dusze zm arłych , d a ­
tuję swoj początek od X - g o  wieku. U stanow ił  je 
b łogosław iony  B ernon opa t  w B a u ro e - le s -Messieurs 
w' Burgundji.  N abożeńs tw o  zaduszne upow szechn i­
wszy się w całej F rancji ,  w kró tce  przeszło do k o ­
ściołów i innych narodów , i nakoniec stało się po-  
w szechnem  w całym katolickim kościele.

Je s tż e  z nas który, coby w dzień sm utku  ogó lne­
g o ,  żałoby i bolesnych wspomnień, nie westchnął do 
B oga ,  nie pomodlił się za kogoś, k tórego  kochał, 
szanow ał,  k tó rem u zaw dzięcza byt swój, w ychow a­
nie i cnotliwe z a s a d y ? .. Je s tże  z nas kto taki k tóre- 
uiuby serce w dniu rospam ię tyw an ia  i nabożeńs tw a 
za dusze zmarłych, zimno i obojętnie ja k  zwykle bi­
ło?... Czyliż człowieka wierzącego i ściśle pełn iącego  
nałożone przez religję obowiązki,  nie w zrusza  widok 
zjednoczonych p róśb  i łez żalu, co wyciska w spo ­
mnienie śmierci rodziców, braci,  s ióstr  i dzieci w ła ­
snych?... Je s tże  taki coby nieznalazł łzy w wysuszo­
nej źrenicy, coby westchnieniem  nareszcie nie wziął 
udz ia łu  w żalu chrześćjan pom agających  do zbaw ie­
nia dusz, zmarłych w wierze świętej apostolskiej?.. . 
R ozrzew nia jący  widok kościół nasz w dzień ten 
przedstawia . Silna wiara w nieśmiertelność duszy 
ludzkiej, w życie jej po zag ro b o w e ,  wybitnie w tej 
chwili się znamionuje i niweczy fałszywe teorje p rze­
w rotnych filozofów’ zaprzeczających pow tórnego  ży­
w ota  w wieczności. G dybyśm y nie mieli tej wiary, 
tego  mocnego p rzekonan ia  o życiu przyszłem, bezcie­
lesne, jakżeby  dni nasze zmaterjalizowały się nisko; 
jakążby  egoizmu, obojętności p rze w a g ą  tchnęły. Cl 
co nas poprzedzili na  tym padole, przepadliby dla 
nas na zaw’sze, nieby ich z nam i nie wiązało; żal 
niewczesny a m odlitwa na ich intencję bezskuteczną 
i zm arn o w au ąb y  była. W spom nien ie  o zm arłych, 
skłania do zastanow ienia  się nad własnym żyw otem  

n ieochybnym  je g o  końcem.
W  dniu więc zadusznyin, gdy modlitwę p rzesy ła ­

m y w niebo za zm arłą  bracią naszą , zaliczamy p o ­
m oc religijną, k tó ra  spłaconą nam  będzie przez p o ­
zostałych po zgonie naszym. T e  dobrodzie js tw a w ia ­
ry nieopisane, błogie skutki nam  d3ją: uspoka ja ją ,  
oddać  się rozpaczy  wzbraniają , wątpić p rze szk a d za­
ją w7 miłosierdzie Boże. —  Z  dum ą też kościół sp o ­
g ląda  na wiernych, co z ta k ą  wiarą i zapałem  o b le ­
ga ją  ża łobne  ołtarze w zaduszki i g o r ą c ą  modlitwę 
ślą przed T ro n  Przedwiecznego! A. to, c.o kościół 
w dum ę w'prawia, nas budow ać pow inno , zag rze ­
wać do naś ladow an ia  i u tw ierdzać w wierze!

W y c h o d z ą c  z kościoła zatrzym aliśm y się chwilę, 
bolesny ję k  zwrócił  naszą uw agę. Spojrzeliśmy. Ros- 
czulający widok przedstawił się oczom! Starzec z u- 
bielonym w łoesm, tw arzą  polną wyrazistej energji, 
zarum ienioną teraz od wzruszenia i łez, klęczał wspie­
rany przez dwie młodziutkie dziew czątka ,  wyraźnie 
siostry, zapew ne wuuczki a  m oże i j e g o  córki;  m o ­
dlił się go rąco ,  boleść n iezmierna znać uciskała  du ­
szę, bo łza po łzie zwilżała oblicze zm arszczkam i 
pokryte, ozdobione pow ażnym  s iw ym  wąsem.

Ł z a  niewieścia j a k  rosa  w pogodnym  poranku 
wdzięku dodaje  i właściwie błyska w oku, gdzie na­
grom adzenie potęg  piękności spoczywa; raz walcząc 
sw obodą,  niewinnością, to znów sm utkiem , melan- 
choiją. rzew ną słodyczą; — lecz łzy męzkie t ry ska­
jące strum ieniem  po twarzy, kędy długie życie n a ­
znaczyło ślady; pozbaw ione te g o  uroku  jak im  się 
kob ie ta  zdobi, bo daleko głębsze, daleko  pow ażniej­
sze wrażenie wywołuje. Ciężkiego sm utku  m ężczy­
zny me w delikatnych nerw ach  przyczyna się w yra­
ża, lecz w rozum ie pognębionym, p rzekonanym , że 
c ierpić t r z e b a  i to cierpić bez ulgi, bez nadziei p o ­
w etow ania krzywd sercu  wyrządzonych.

P łaka ł  więc i jęczał starzec nieutulony po stracie 
aż nadto w idocznie  mu drogiej. U b ió r  wszakże je ­
go nie był żałobny, nie dowodził świeżego zgonu  o- 
s ,,by za k tó rą  w olał i w niebo ram io n a  w y c ią g a ł .— 
M usiała być silna nitka co wiązała żywot s tarego, 
z duchem  w nieśmiertelnej krainie bijącym, a której 
czas dotąd ani zerwać ani osłabić nie potrafił. W i­
docznie, żal ten nie był term inem  wyw ołany, tlał on 
wciąż, powolnie ducha nurtu jąc,  a dzień zaduszny 
podsycił go tylko więcej!

Ale nie sam  we łzach tonący sta rzec  boj krwawy

wiódł z t roską,  i tow arzyszki je g o  ró w n ą  boleścią  
lubo nie jednako  w yraża jącą  się przejęte były. S ta r ­
sza zaledwie rok  ośm nasty  liczyć m ogąca ,  b londy­
na, oczu wielkich niebieskich, twarzy miękkim k o n ­
turem odznaczonej,  zachw y c a ją cą  w tej chwili b y ­
ła. Piękne jej oczy w górę  wzniesione pełne n a b o ­
żeństw a i ufności dw iem a łezkami świeciły; — raz  
w gazę zamieniały się one, to znów' ja k  gwiazdki is- 
krzyłysię. Z arum ienione policzki, splot ja snych  w ł o ­
sów  z pod kapelusika  wychylony, dopełniały z łudze­
nia przypom inając g łow ę Sej M agdaleny  w chwdli 
extazy jej religijnej!... D ru g a  m łodsza o rok  m oże ,  
wyrazistszy ow al g łow y miała, a na  co ciemniejszy 
ko lo r  w łosów widocznie wpływał. I  oko tu żywsze, 
ciemniejsze, choć  paliło się ś ród  łez n iewstrzyma- 
nych, obfitszych ja k  u s ta rsze j  siostry. T am tę  n a ­
dzieja wspierała w’ smutku, ta, obecnym  m om en tem  
żalu bolała. U  tamtej rozum , ro z w a g a  z czoła ju ż  
błyskała; w tej, rozdrażn ione uczucie pochłania ło  
wszystko. S tarsza  głębiej może czuła, m łodsza nie- 
powsciągniona w frasunku  da leko  mocniej zm a r ­
twienie objawiała. Jednej  duch p rzeczuw ał już zba­
wienną prawdę: nieśmiertelność!.. . D rugiej,  wiedział 
tylko co zaszło na ziemi i łzy rzewne ronił. T a m ta  
niezdolną była z książki czerpać  modlitwę, umiała 
wystarczyć sobie własną myślą; ta w nabożnej ks ię ­
dze zatopiona, cala się w niej skupiła, s tam tąd  żal 
się je j  podsycał. B londyna odosobniona ,  jak b y  na o -  
b łoku klęczała, jakby  niedotykając ziemi, po nad 
mą zawisła; —  brunetka tuliła się do s ta rca ,  sy m p a ­
tyzow ała  z j e g o  g lośnem i wybucham i, była w tó rem  
zranionego serca, nie po jm ującego pociechy!... S ło ń ­
ce w tej chwili oblało gruppę modlących się czyste-  
mi promieniami, jakby  łaska  niebios chcia ła  ich sw ą 
opieką osłonić, jakby to była tęcza co N oego  nadzie­
j e  sprawdziła ,  co obietnicę pokoju  d la  św ia ta  w y­
rzekła.

W idok  nadto  był poruszający, nie podobna było
zostać obojętnym. Myśl nasza  choć  zaprzą ta ła  się 
przeszłością, rospam iętywala, choć  poświęciła k r ó t ­
k ą  modliwę w B ogu spoczyw ającym , teraz, w o b ee  
tej s troskanej rodziny nieznajomych, daleko żywiej,  
daleko tęskrnej w niezbadane sfery podążyła. D r o ­
gie n am  niegdyś osoby odżyły w pamięci zbratały  
się ze śmiertelnymi opłakującymi ich utratę. J a k a ś  
m agnetyczna  siła tknęła se rca  nasze, i jakby  na j e ­
dną taśmę żałobną nawlekła usposobienie , czucie i 
zrodziła chęć zadość uczynienia w ew nętrznem u g ło ­
s o w i -  Niebieska harm un ja  nas  owiała, modliliśmy 
się jak  starzec i dziewczęta; a choć  los nad życ iem  
naszem  daw no już całun g robow y  zwinął, to p rze ­
cie j a k  ów nieznajomy i młodziutkie tow’arzyszk i j e ­
g o ,  serdeczną, g łęboką  za dusze zm arłych o fiarow a­
liśmy modlitwę! (d. n.J

Księgarnia  H. N a t a ns on a  p r z y  ul icy K r a k o w sk i e - P r z e d -  
mi eśc i e  n u m e r  441 na p i e r w s z e m  pię t rze ,  o t r z y ma ł a  n a ­
s t ęp u ją ce  n o w e  dzieła:  „ Ż y w o t  F ana  i Boga na s ze g o  Je zusa  
Ch r ys t us a , “  to j e s t  d r o g a  z b a w i en n a  o pi sa na  p r zez  ś w i ę t e ­
go Bo n awe n tu rę ,  a p r zez  Ba l t azara  Opec i a  p r ze t ł u m a c z o n a ,
I 2ka,  Poznań,  1 8 3 5 ,  kop.  9(1. „Homi l ie  niedzielne ks i ędza  
Józefa Z t l wo w i cz a ,  2 t omy,  8ka,  Wilno,  1 8 5 4 ,  r ub .  s r .  i 
kop.  5 0 .  „ B ó g  j e s t  świa t łośc i ą  św ia t a , "  p r zez  Hipol i ta Zie n -  
kuwicza,  8ka,  Wilno,  1 8 6 4 ,  r s .  ł .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A M E R Y K  A.

Mexyli 13 W rześnia. Z powodu zupełnej anarchji 
jaka obecnie panuje w całym kraju , na wniosek posła 
hiszpańskiego, odbyło się zgromadzenie tutejszego 
ciała dyplomatycznego. Rozbierano środki jakie m o ­
żna przedsięwziąć ku zabespieczeniu codzoziemców 
wśród zupełnego rozwolnienia wszelkich stosunków, 
i postanowiono każdego pojedynczego prz.ywódcy r e ­
wolucyjnego, bez względu na odpowiedzialność jaka 
ma spaść na przyszły ogólny rząd. uczynić odpowie­
dzialnym za wszelkie saniuwolności jakie zdarzą się 
w okręgu jego władzy i zawiadomić o (cm każdego 
z tych naczelników, przez właściwych ajentów konsu­
larnych. Względem tego postanowienia czyli umowy 
spisany został protokuł, który wszyscy reprezentanci 
obcych mocarstw, a nawet poseł Stanów Zjednoczo­
nych podpisali; ostatni atoli udzielił ustne zastrzega-



j ą ce  oświadczenie względem s t anowi ska  swego  rządu.  
Za kom un i kow an i e  tego i upoważni en i e  do dalszych 
k roków,  zos t ało  już przez wszystkich pos łów  w ł a ­
ś c iwym a jen tom kon su l a rn ym  przes łane.

(Neue Preussische Zeilung).
A N G L J A.

Londyn29 Października. Niedzielne agi tacje w Hy- 
d e - P a r k u  w przedmioci e ceny chleba,  po mi mo  us i ł o ­
w a ń  Timesu żeby je p rzy t ł umić,  nie ustają;  Z g r o m a ­
dzające się t am massy z k las  pracuj ących,  f orma ln i e  
uk on s t y tu ow a ły  się w z wiązek, w celu zapewn ien i a  
taniej  żywności  dla ludu,  u tworzy ły  tymczasowy k o ­
mi t e t  i prezesa  który nazywa się Beacon i z kapelusza  
wyg ląda  na kwakra .  W kawia rn i  K le rkenwel l  k o ­
mi te t  odbywa  swe  posiedzenia i uk ł ada  propozycje  dla 
zg rom adz eń  niedzielnych.  Ci którzy wczoraj  w Pa rku  
zapisal i  się do tego Zw iązku . zostali  wezwani  do z ł o ­
żen ia  po 2  pensy.  Prócz  tego cha ' ty s ta  E rn es t  Jones  
w e zw a ł  wczoraj  swoich s ł uchaczy  w Pa rk u ,  abyp rzed -  
sięwzięl i  agitację w celu wy jednani a  z ak ładan ia  r z ą ­
dowych  spi chrzów.  Ros p ra wy  w Pa rku  odbyły  się 
spoko jn i e ,  ale później  w sąs iednich e leganck ich cy r ­
ku ł ac h ,  a mianowic i e  w Pa rk l ane  przyszło  do ma łych  
u tar czek międczy ul i cznikami i policją.  Zdaje  s ięże  po ­
l icja nie chce su r o wo  wys tępować  w tych walkach;  z re ­
s z t ą  rospoczynające  się n iepogody,  na jskuteczniej  
walczyć będą  na korzyść  władzy ,  ale chociaż n i ep o ­
goda wygna  agi tację z Pa rku ,  to j ednak  nie  można 
spodz i ewać  się żeby ona  zu pe łn i e  os t ała ;  najwięcej  
jeśl i  będzie mus i a ł a  szukać miejsca na  mect ingach 
pod dachem i z apewne  w tym to celu u tworzono  owe 
2 - p e n s o w e  sk ł adki .

—  Ulegając k r zykom przeciw st arszym oficerom,  
rząd  p r zeznaczy ł  obecnie  s i r  W. Codr ing lon ,  który 
jeszcze nie ma  lat  50,  na zastępcę j e n e r a ł a  S impson .  
Czy ten wyb ór  będzie szczęśl iwy,  to okaże później sze 
doświadczenie .

—  Słychać  że p. Macaulay ( s ł awny  his toryk)  ma 
się zrzec swego k rze s ł a  w Izbie ( zE dym bo rg a )  jak ty l ­
ko  teraźniej sza Izba zostanie  r ozwiązaną  i dziś już w y­
mi en i a j ą  lorda Melgun  jako  j ego następcę.

—  P a ro p ł y w  Bosporus p r zy by ł  tu z pocztą z P r zy ­
l ądka  Dobrej  Nadziei .  Pa nu j e  t am zup e ł n a  spo -  
Kojność.

—  Zdaje  się że nakon i ec  n i ezmiern i e  ważne zaga­
dn ieni e ,  un ikni en i a  ude rzeń między dwoma  poci ąga­
mi  na kolejach żelaznych,  zos t ało rozwiązane:  W n a j ­
w iększym pędzie c a ły  pociąg  może być na  miejscu za­
t r zymany ,  za pomocą  urządzeni a,  przez k tór e maszy ­
nista prowadzący pociąg,  j edn em poruszeni em szruby 
wvsuwa  pod l okomotywą ,  t ende rcm i wszystkiemi  w a ­
go n am i  s i lne wspory,  k tór e  s t anąwszy na  g runci e  
podn io s ą  wszystkie koł a  o cal od szyn,  tak że one  
w prawdzie  kręcić się n i e  p r zes t aną  skutk iem rospędu ,  
a le  obracaj ąc  się w powiet r zu ,  nie będą mo g ł y  p o su ­
wać dalej pociągi .  Wprawdzi e  ws t r ząśn ien ie  z tak 
gw a ł t o w n e g o  za t r zymania  będzie n i ema łe ,  zdaje się 
j e d na k  że pasażerowie nie będą na rażeni  na n iebezpi e­
czne  kontuzj e,  t embardz i e j że  przez urządzeni e siedzeń
1 r eso r  pod wagonami ,  zobojętni  się ile możności  to 
ws tr ząśnieni e.

Londyn 30 Października. S i r  Hami l ton  Se jm our ,  
został  m ianow any  pos ł em w Wiedniu ,  w mie j s ce  
l orda  Wes tmore l and .  (Neue Pr. Ztg).

—  Sceny n i eporządku i z awichrzeń mi a ły  znowu  
miejsce  w niedzielę w Hydc-Pa rku .

—  Times potwierdza  s t anowczo  w iadomość  poda­
n ą  pop rzednio  przez Morning Advertiser, że j e n e r a ł  
s i r  Wi l l i am Codr inglon ,  zo s t a ł  m i an ow an y  naczel ­
nym wodzem armj i  angielskiej  w Krymie,  w miejsce 
j e n e r a ł a  S im pso n ,  (Independance Belge).

A U S T R J A.
Wiedeń 30 Października. Książe Met ternich w to­

warzys twie swego  syna,  sekre ta rza  posel s twa naszego 
w Paryżu,  księcia Ryszarda Met terni ch ,  p r z yb y ł  tu
2 Kon igswar lh .

—  Hrabia  Fil ip S igr a j ,  r o tmi st r z  huzarów węgie r ­
skich,  opuśc i ł  s ł użbę  w o j skową  aby zostać mi s j on a ­
r ze m .  W tym celu będzie on uczyć s i ę t eo log j i w  W ie ­
dn iu  i c a ły  swój  majątek zamierza  poświęcić  na cele 
rel igi jne.

—  Piszą z Medjo l anu  2 6  paździ ernika ,  że cho ­
l er a  w Lombard j i  objawia  się już  tylko spo radycz­
nie ,  bule tyny za t em o liczbie nowych  p rzypadków 
tej s ł abośc i ,  p rze s t aną  być ogłaszanemi .  (N. P .Z tg )

F R A N C I  a .
P aryż 29 Października. ,

—  Żywe  zajęcie obudz i ł a  tu depesza z Wiedni a,  
donosząea  o upoważni en iu  d an e m  domowi Rotschi ld 
do  u fundowania  w A u s t r j i  z ak ł adu  k redytowego w r o ­
dzaju  k redy tu  ruchomości  i s tniejącego we Francj i .  Ta 
depesza j ednakże  donosi  tylko o pog ło sce  obiegającej  
na  g iełdzie  w Wiedn iu ,  należy za tem czekać na jej 
po twierdzenie .  Zdaje  się zresztą,  że od o śmiu  dni pp.

Pere i r e  zup e łn i e  zrzekli  się tej sp r awy .  Zapewn ia j ą ,  że 
w obec w a ru n k ó w  po łożonych  przez rząd ausl r jacki ,  
cofnęl i  oni swoje  propozycje ,  zos t awiając  wolne  pole 
swo im ws pó ł zawodn ikom.

—  Mówil iśmy k i l kakro tn ie  przed ki lku dni ami ,  że 
rekl amac je  rządu f r ancuski ego  u dw or u  neapo l i t ań -  
skiego w przedmioci e wypadku  w Messynie.  by ły  b l i - 
sk i emi  zadowa la j ącego rezul ta tu.  Rzecz ta obecnie  już 
jest z a ł a twiona.  Rząd neapol i tański  p r z e s ł a ł  rządowi  
f r ancusk i emu  notę wyrażającą  j ego żal z powodu  tego 
co zaszło w Messynie  i z arazem zapewn ien i e ,  że po ­
dobny wyp ade k  już więcej miejsca mieć nie będzie.  
Moniteur z apewn ie  ju t ro  donies ie  o tern za ł a tw ien iu  
n i epo rozumień .  Nie idzie j ednak  zatem żeby s t osunki  
między F ranc j ą  i Neapolem by ły  takie  j akby  być po ­
winny .  Pozos t a j ą  zarzuty ze s t rony  rządu f r ancusk ie ­
go mianowic i e  w przedmioci e u t r zyman ia  zakazu wy- 
wożenią  zboża.

—  Wiadomośc i  z Aten donoszą,  że r ozboj e  z każ­
dym dniem przyb ie ra j ą  tam rozciąglejsze wymia ry ,  i 
że nowe  bandy ukazu ją  się w p rowinc j ach  k tóre  już 
od n ie jakiego  czasu cieszyły się zu p e łn ą  spoko j -  
nością.

—  Od niejakiego czasu mówio no  o t raktacie  za­
wa r tym między pańs twami  zachodni emi  i Hi szpanj ą  
j ako  o rzeczy od dawna  za ł a twione j ,  z z apewn ien iem,  
że t r akta t  nie tylko j es t  z awar ty ,  ale podpisany i r a ­
t yf ikowany przez wszyst sie  s t rony i nt e r e sowane ,  i że 
t r ak ta t  ten ma być p rzedewszystk i em przed łożony  k o r -  
tezom.  Tymczasem już mies i ąc  j ak  kortezy ob radu j ą  
a o t r aktacie  tym ani s łychać.  Mówiono  nas t ępnie ,  że 
kortezy ma ją  oświadczyć w tym przedmioci e przy 
p rawie  o s tanie  armj i .  P r a wo  to j uż  od dwóch tygo­
dni j es t  wo towane ;  dalej  z ap ew n ia no  że czekają z tym 
p ro j ek tem na przybycie  do Madrytu  pana Olozaga.  
c z łonka  kong re su ,  k tó ry  jako  ambas ado r  h iszpański  
w Paryżu ,  ne go c j o w a ł  i podp is a ł  ten t raktat .  Pan 
Olozaga dawno  już wy jecha ł  z Paryża,  aby zająć s w o ­
je k rze s ło  w kor tezaeh,  a czyż powiedzi a ł  aby j edno  
s ł o w o  o t raktacie.  Nakoniec  teraz mówią ,  że cholera  
i s tąd n ieobecność  wie lu  depu towanych  w Madrycie,  
są przyczynami  dotychczasowego opóźnieni a  tej kwe-  
stji, i że r oz p r aw y  nad nią  r ozpoczną się j ak  tylko 
Izba zgromadzi  się w znaczniejszej  liczbie.

By łoby to zbyt  ubl iżającem obyczajom kons ty tucy j ­
ny m  Hiszpanj i ,  gdybyśmy przypuszczal i ,  że r e p r e z e n ­
tanci tego narodu  ma jąc  tak ważną kwest j ę  do roz ­
t rząsania,  z obawy cholery nie s tawiają  się na swo jem 
miejscu i oczekuj ą pomyślni e j sze j  chwil i  do rozs t rzy-  
gnieni a  kwesl j i ,  w której  rząd h is zpańsk i  ma być już 
t r ak ta t em,  lub  p rzyna jmn ie j  przyrzeczeniami  związa­
ny.  Ale tak nie jest .  Możemy  zapewnić ,  że dotąd nie 
ma ani  t r ak ta tu ,  ani  nawe t  p ro j ektu  t r akta tu między 
mocar s twami  zachodni emi  i Hiszpanj ą,  k tóryby k o r t e ­
zy mia ły  zatwierdzić l ub  odrzucić,  bądź podczas chol e­
ry bądź po jej  ust aniu .

—  Dziś o godzinie  3 ej Cesarz  i Cesarzowa przybyl i  
do pał acu p r ze m y s łu  dla obej r zenia  szczególnie p r ze d ­
mio tów w t ransepcie  k tór e ma j ą  być uprzą tnione  od 
dnia 1 l i s topada dla p rzygotowania  tego miejsca do u- 
roczystości  rozdani a  medal i .  Wizyta  t rwa ł a  przeszło  
dwie  godziny,  już by ło  po piątej  kiedy Cesar s two 
Ichmość przy u l e w ny m  yjeszczu powróci l i  do St . -  
Cloud.

Liczba odwidzających pa ł ac  wys tawy był a  dziś n i e ­
zmie rna  i nie m a ł o  by ło  tam t rudnośc i  w o tworzen iu  
wolnego  przejścia Ich Ces.  Mościom kiedy opuszczal i  
pałac.

—  Mówią,  że p a ł a c  p r ze m y s łu  ma o t rzymać s t a ł e  
przeznaczeni e po zamkn ięc iu  wystawy,  to jes t ,  że 
g i e łda  zostanie tu przen ies ioną .  Teraźniejszy pa łac  
g iełdy zupe łn i e  jes t  niedos ta t ecznym co do p rzes t rze­
ni,  tak.  że większa część osób mających w n im  inte-  
resa mus i  się kręcić po ga le r jad i  i wschodach.  W p a ­
ł acu wys tawy nie zab rakn i e  im miejsca.

—  Pan  de St.  Geo rges, ,  dy r ek tor  d ruk a r n i  C es a r ­
skiej  i prezydujący w komisj i  rozpat ruj ącej  roboty,  k tó ­
rych rezul taty  zostały dostarczone przez ten p iękny 
zakład na wystawę powszechną ,  m i a ł  zaszczyt p r zed­
stawić Cesar s twu Ichmość w pałacu S t . -Cloud ex em -  
plarze dzieła  O naśladowaniu Jezusa Chrystusa  p r ze ­
znaczone dla NN. Pańs twa .  Cesarz o świadczył  zupe łne  
swo je  zadowoleni e z nadzwyczajnego postępu d r u k a r ­
s twa,  k tór ego  dowodem j e s t  to p iękne wydanie .  Pan  
De remenes l in ,  dyrygu jący  robo lami  w d ru k a r n i  C e ­
sar skie j .  zos t a ł  ozdobiony  o rder em legji hono rowe j .

—  Cesa rz  p r zy jm o w a ł  w niedzielę w pa łacu  S t . -  
Cloud pana  barona von de r  Pfor ten,  min i s t r a  sp r aw  
zagrani cznych i prezesa rady gabine towe j  Króla  ba­
warski ego,  tudzież pana  ba rona  von Breust ,  mini s t r a  
s p r aw  zagrani cznych w Saxon j i ,  j ene r a ł a  Wil l i sen ,  
adjut an t a  Jego Król .  Mości Króla  pru sk iego,  i h r ab i e ­
go Appony ,  syna  daw nego  ambasado ra  aus t r jackiego 
w  Paryżu.

Pan  ba ron  von Wend land ,  naddwycza jny  pose ł  i 
p e ł n om o cn y  min is t e r  Jego Król .  Mości Kró la  b aw ar ­
sk i ego .na  p ry w a tn em  pos ł uch an i u  w ręczył  Cesarzowo 
wła sno r ęcz ny  list swego  mona rchy .

—  Rodan który  od ki lku dni widocznie  przybi era ł ,  
m ów i  Courier d Isere. w dniu 19 p r zekroczy ł  wszyst­
kie tamy i dziś pok rywa  ca ł ą  płaszczyznę od mostu 
Cordon do por tu  Groslee,  to jes t  bl isko 2 0  k i l o m e­
t rów.  Wszys tko jest zalane w niższej części Avenieres .  
Buvin.  Brangues .  Morestel  i Bouchage.  Zb io ry  wszel ­
kiego rodzaju,  kuku rydza ,  czarne  żyto,  s iano,  nowe 
zasiewy,  wszystko jes t  zupełni e  zniszczone.

—  W e d łu g  donie s ień z Algieru 2 4  b. m. ,  j e n e r a ł -  
g ub e r na to r  poprzedni ego  dnia  p ow ró c i ł  tam z s w e g o  
objazdu w g łębi  prowincj i .

— Ka rdy na ł  Wise man  m i a ł  wczoraj  pos łuchani e  
u Cesarza w St . -Cloud .  (Indep. Belge).

G R E C J A .
Ateny i9  Października. Chole ra  wzmaga się 

w Akarnańj i  i Anatol j i ,  tudzież na wyspach j ońskich 
i w sąs iednim Epirze.  Do prow incji należących do Gre ­
cji.  rząd p o s ł a ł  stąd dok to rów  i lekar s twa .

—  Minis t er  ska rbu  Si l l yvergos  za cho row a ł  (jak 
już  poprzedn io  wkrótkości  donies iono)  na jaki e ś  c i e r ­
pienia mózgowe  i król  w idz i a ł  się zmus zon ym uw o l ­
nić go od tych obowiązków tak ważnych w tej chwil i -  
Ż a ło w ać  należy że ten tak zdolny mąż s tanu nie m o­
że d łużej  s ł użyć  kra jowi .  Król  w y b r a ł  na jego  n a ­
stępcę bogatego ,znakomi tego  kupca  K on tos t ab lo s .Tym­
czasowo p ias towany przez/p. S i l lyvergos  wydzi ał spr aW 
zagrani cznych,  zos t a ł  r ów n ie  t ymczasowo powier zony  
min is t rowi  spr awiedl iwośc i  p. Botl is,  a na mini s t r a  
wyznań  p rzeznaczony zos t a ł  by ły  w ice-pr ezes  drugiej  
Izby i naczelnik sekcj i  w mini s t er s twie  sp r aw  w e­
wnę trznych p. Ch rys topu lo s.  Tak więc gabine t  j es t  
już sko mp le t owa ny  i p i erwszy  raz od czasów k o n ­
s tytucyjnych.  z łożony  z ludzi fachowych.  Dotychczas 
gabine t  nowy  wszystkie swoje  u s i ł owan ia  k ieruje  ku 
p r zy t ł umien iu  rozbojów,  k tór e za poprzedni ego  gab i ­
netu wielce się rozszerzyły.

—  Prz y by ł  tu pose ł  pó lno cuo -amerykańsk i  p. P r i or ,  
j ak  s łychać,  ze spec ja lną  mi sj ą  rospoczęcia negocjacj i  
w przedmioci e dawnie jszych n i eporozumień ,  j ak i e  po­
ws ta ły  w skutku  rek l amacj i  r ządu S t a n ów  Z je d n o ­
czonych.  P.  P r i o r  zaraz po przybyciu zos t a ł  p r zed­
s t awiony Jego Król .  Mości i zaproszony do k ró l e w ­
ski ego s t ołu .

—  Kalergis  niczego nie zaniedbuje ,  aby no w em u  
gabinetowi  na suwać  coraz n o w e  t r udności ,  ale dotych­
czas wszelkie  j ego  int rygi  rozbi ja ł y S|ę o ins t rukcj e 
i p r awy  cha rak t e r  admi r a ł a  f r ancuskiego p. J acqui -  
not,  którv na go ł e  s ł ow o  by łego  mini s t ra ,  nie myśli 
przeds iębrać  n ieprzy jazne  kroki  przeciw rządowi  g r e ­
ckiemu.

  Były  prezes rady Maurocordato  w s w o i m d z i e u -
niku  Morning Herald  przeds tawia powody  j ak ie  s k ł o ­
n i ł y  go do us tąpienia  z gabinetu,  a p rzedewszystkiem 
twierdzi ,  że rząd francuski  by łby  niezadowolony ,  gdy­
by on bez pana Kalergi  pozos t a ł  w gabinecie .  Ale rze­
czywiście p. Maurocorda to  sam uczyn i ł  sobie n iepo-  
d obn em  u t r zyman ie  się w gabinecie ,  przez swo ją  po ­
s tawę w sp rawie  by ł ego  mini s t r a  wo jny .  T e n z  r ó ­
wnie jak  Kalergi  s tara  się on uzyskać ile się da od ł a ­
ski k ról ewskie j .  (Neue Pr. Ztg).

H I S Z  P A N J A.
Madryt 26 Października. (Drogą  telegraf iczną).
Jego Król .  Mość ma się już zupe łn i e  dobrze.
Banda karl is toska w T a r r a g o n a  zos t ała  zupełni® 

rozbi tą ,  dow ódca jej  dos t a ł  się j ako  j eni ec  w ręce wo j ­
ska król ewskiego.

Rząd p r zeds t awi ł  kor t czom p ro j ek t  p rawa  tyczący 
się wsparć  dla teat rów.

Choler a  w os ta tn i ch  dniach zmniejsza się w sposób 
widoczny.  (Indep. Betge).

WIADO MO ŚCI  Z  W S C HO DU .
K on stan tynopol 18 Października. Wiadomość  o 

od w o łan iu  lorda  S tr a t ford de Redcliffe i zas t ąp ieniu  
go przez lorda Elgin na posadzie ambas ad o ra  ang i e l ­
ski ego w stolicy Turcj i ,  dotąd nic po twierdz i ł a  się» 
n aw e t  zapewnia ją ,  że nie by ło  wcale m o w y  o o d w o ­
ł an iu .  tylko o usuni ęc iu  się na w ła sne  żądauie.  Rze­
czywiście bardzo byłoby  pożądane  żeby ten d yp lo m a ­
ta tak nie lub iony .  po tylu kole jnych niepowodzen iach  
jakie spo tka ł  w ostatnich czasach i po tak t o rma lne j  
nagan ie  wyrażone j  w depeszy lorda C la r endon  z po ­
wodu jego pos t ępowan ia  w walce przeciw Mehme t-
Ali-paszy,  po j ą ł  nareszcie,  że jego położen ie  obecne
nie jes t  już tern co by ło  przez lat piętnaście i że nie 
pozostaje mu  nic inuego,  tylko żądać usuni ęc ia  się- 
Czyliż prócz tego nie  pozostaje mu  bardzo szlachetna 
rola w Izbie l o rdów,  gdzie może położyć  wielkie za­
s ł ug i  przez n iezaprzeczone swoje  taleuta i d ług i e  do­
świadczeni e w i nteresach dyp lomatycznych.

Co do przypuszczenia ,  że j ego  oddaleni e się może



zaszkodzić i n t e r e som angi e l sk im  na Wschodzi e,  jak to 
napomyka j ą  n iek tó r e  dzienniki  europe j sk ie ,  j es t  to 
wielkim b ł ęd em .  Przec iwnie ,  w idoczuem jest ,  że r e ­
zultat będzie wp ros t  p rzec iwny,  pon ieważ  obecnie  lord 
Redeliffe przez nadużycie  swoje j  władzy obudz i ł  n i e ­
zadowoleni e i niechęć powszechną i w wielkiej  części 
s t rac i ł  tu w p ły w  osobisty,  dawnie j  og rom ny ,  który 
stanow i ł  g ł ó w n ą  j ego si łę.  Przyznać  należy,  że otacza­
jący go dawnie j  urok.  zos t a ł  zniszczony.  T u r c y  już 
odtąd nic dla n iego nie zechcą uczynić,  czy to żeby go 
sobie zjednać,  czy też z obawy  i dla un ikn i en i a  s l ku-  
t ków jego  niechęci.  Niechęć ich tyczy się tylko osoby 
dyplomaty ,  który nie p o m i n ą ł  żadnej  sposobnośc i  że ­
by ich upokorzyć i wy wołać  ich niechęć.

’ ___ A b d- e l -K a de ro d  dwóch dni znajduj e się tu z po ­
w ro t e m  z Francj i .  Gdyby bule tyny mor ski e  nie don io ­
s ły  o jego p r zy ty c iu ,  niktbv o tern nie wiedzia ł ,  tak 
m a ł o  tu  z a jmu ją  się j ego  osobą.  Tu rcy  nie mogą  p o ­
jąć ważności  j a k ą  mu  nadano  w e k ra n c j i ,  i p rzyznamy  
się, że podzie l amy w zupe łnośc i  ich zdanie.  Wkrót ce  
zapewnie  odjedzie on do Damaszku,  aby tam p rze j a ­
dać ho jną  pensj ę przeznaczoną  mu  przez rząd i r an -  
cuski  i wtedy zapewnie  przes t aną  tu zupe łn i e  mówić  
o n im.

Cho le ra  od ki lku dni ob j awi ł a  się w n i ektórych 
wioskach n a d  Bosforem,  mianowici e  w Jc n i - K a l e  gdzie 
znaczni e się szerzy.

Z  Azji n ie  ma m y  żadnych ważnych wiadomości .
(Independance Belge). 

W Ł O C H Y .
R zym  19 P aździern ika . Papież n i edawno  by ł  w nie-  

be spi eczeńs lwie podzielenia  losu biskupa z lmola  Mgr  
Gunal i ,  to jes t  dostania  się w ręce bandy rozbójniczej  
Laza rin i ego .  Z r z e k ł  on  się p r zy j emnośc i  p r zepędze ­
nia  jesieni  w Castel  Gando lfo  l ub  w Por to  d ’Anzo,  ale 
w p rze sz łym tygodniu pol ec i ł  sw o je m u  ma jo r  domus  
Mgr  d ’ O r s a n o  pr zygotować wszystko do podróży i po ­
wozy s t a ł y  j uż  w gotowości .  Ale kiedy już m in i s t r o ­
wie i s z ambel anowie  wsiedl i  do powozów,  z r oskazu 
papieskiego udano  się d rogą  do Ostia,  zamias t  do Ca ­
ste! Gandol fo .  Na drodze między tym zamk iem i P o r ­
to d ’Anzo,  w l asku Nettuno.  u sadowi ła  się banda 
r abus iów;  kto ich uw ia d om i ł  o zamierzonej  podróży 
Papieża ,  n iewiadomo .  Ale jakież by ło  zadziwienie  
bandy tów,  kiedy w dwóch powozach k tór e  zat rzymal i ,  
n ie  znaleźli  ani  Papieża ani  ka r dyna łów .  Gniew  swój 
z tego p o w o d u  wywar l i  oni  na poczty! jonów■, k tórych 
porządni e obil i .  Z n o w u  w y s ł an o  ka r a b iń j e ró w , aby 
przebiegal i  okol ice  między Beiietr i ,  f r o s i n o n e  i Scssi ,  
ale i la w yp ra wa  zapewnie  będzie tak bezowocna ,  jak 
ta k tó r ą  przed dwoma  miesi ącami  odbył i .

—  Książe i księżna Mon lpens i e r  przejeżdżali  przez 
Genuę,  udając  się do  rodziny Ludwika  Fil ipa,  ba w ią ­
cej W C o r n e g l i a n o . ______________ (Neue Pr. Z e ilung ) _

KILKA S Ł Ó W  O BUDYZM1E.
W  opis ie podróży  pa n ów  Hue  i Gabet  w ostatnich 

czasach do Tybetu dokonane j ,  na de r  c iekawe są n i ek tó ­
r e  szczegóły o Budyzmie.  Wiadomo,  że p od ł ug  lego 
wyznan i a ,  k tór ego  się t r zyma ją  Tybet an ie  wielka część 
Indów i Tat arów,  Buda n igdy na ziemi nie przes taje  
istnieć. W pewnych  przeciągach czasu wciela on się 
w ludzkie  c ia ło ,  i s ko ro  j eden  taki wcie lony Budda 
umrze ,  duch j ego  wstępuj e zaraz w j aki e d robne  dzie­
cko,  co się staje zaraz no w y m  Budą ,  k tó r e mu  l am o­
wie (kap ł an i  bu dy zm u ) ,  a za nimi  i l udność ca ł a  
w inn i  są cześć i poszanowanie  j ako  bóstwu.

Wc ie lenie  to, p od ł ug  opowiadani a  pp.  Hue i Gabet  
odbywa się w nas t ępujący sposób:

uTutarowie  — m ó w i  pan H ue—  wierzą  stale i bez­
w a ru n k o w o  w tę c i ąg ł ą  me t ampsykozę .  Nie pozwoli l i  
by sobie oni  nigdy żadnej  wątpl iwośc i  co do is tnienia 
Chaberona. (a) Ci żyjący budowie is tnieją w wiel ­
kiej liczbie i każden z nich umieszczony j es t  na czele 
jakiej  bardzo znakomi te j  lamaser j i .  Czasem zaczynają  
°ni  sw o ją  kar j e r ę  w drobne j  jakiej  świą tyni  i o tacza­
j ą  się ki l ku zaledwie uczniami .  Ale z czasem wieść o 
óich roschodzi  się w całej  okol icy i ma ł a  lamase r ja ,  
slaje się wkrót ce  mie j scem p ie lgrzymki  i n abożeństwa .  
Sąs i edni  lamowie  przywabien i  jej  świętością. lprzycho- 
dzą tam w k rę t c e  dob udowywać  swoje  cele,  l amaser ja  
z każdym rok i em nabie ra  coraz więcej r ozwo ju  i staje 
się s ł a w n ą  na cały  kraj .

W y b ó r  i instal lacja tych budów żyjących s ą  b a r ­
dzo c iekawe w n i ektórych szczegółach i dla tego p rzy­
toczymy je tu:

Kiedy k tó r en  buda odszed ł (to ma znaczyć u-  
n iar ł )  nie wzbudza to w l amaser j i  żadnego s m u tk u  

t ai , i żałoby.  Lamowie  nie odda ją  się ani  p ł aczom,  ani  
i a *um, bo każdy wie że chaberon  wkrótce  się n a p o -  
Wfót  okaże .  Ta śmie r ć  powie r zchowna  jes t  tylko po -  
czątkicm no w e go  is tnienia:  j ak by  og n iw em  dodanem

(■) C h a b e r o n ,  jest to wyraz, którym oznaczają oni o- 
Wfego Budę wcielonego. (f* ® )

do tego ł ańcucha  n ieok re ś lonego  i n i e roze rwanego  i- 
s t n i eń  po sobie  nas tępujących.  Jes t  to po pro s tu  pa l i n-  
genezj a.  (b) Podczas kiedy bożek jes t  jeszcze w stanie 
poczwark i ,  uczn iowie jego  s ą  bardzo n iespokojni ,  bo 
w ła ś n i e  na tein zaieży cała  rzecz j ak im  sposobem 
ro spoznać  miejsce w k tó r em pan ich na nowo  do ży­
cia p r z y w ró c on ym  zostanie .  Zaczyna ją  się n i eus t anne  
mod l i twy i podczas kiedy l amowie  osieroceni  po s w o ­
im budzie odda ją  się pos tom i rozmyś lan iu ,  k i l ku na ­
stu wybrańców udają  się w podróż ,  żeby iść poradzić  
się Czurczuna  (tak się zwie s ł aw ny  wieszczek,  k t ó r e ­
m u  wiadome  są wszystkie rzeczy ukryt e p rzed ogó ł em  
ludzi).  Kiedy czurczun ze b ra ł  j u ż  pot rzebne  w iado ­
mości ,  odmawia  ki lka modl i tw,  o twier a  swoje  książki  
guśl arśk i e  i nareszcie wygłasza  wyrocznię,  a t a t aro-  
wie,  którzy przyszli  się do niego poradzić ,  s ł u c ha j ą  
jego s ł ów z najwyższą  uwagą  i w post awie klęczącej.

»Wasz  buda —  mówi on  —  po w ró c i ł  do życia 
w Tybecie ,  w takiej a takiej odległości  od waszej l a ­
maser j i ,  znajdziecie go w takiej  a takiej r odz in i e . «

Jak  sk o r o  ci biedni  m o n g o ł o w i e  us łyszą  tę w y ro ­
cznię,  pow raca j ą  z s er cem ro z r ad ow ane m do l am ase ­
rj i  donieść  o dobre j  nowinie .

Zdarza  się często,  że uczniowie z m a r ł e g o  nie p o ­
t r zebuj ą  dręczyć się żeby rospoznać  kol ebkę nowego  
Chaberona. Czasami on  s am ogłasza im tajemnicę  
swo jego  p rzekszta ł cenia .  Skończywszy bow iem s w o ­
j ą  met amor fozę  w Tybecie objawia się s am przy u -  
r odze n iu  w wieku,  w k tó ry m zwykle  dzieci n ie  umi e ­
j ą  jeszcze s ł o w a  powiedzieć.

»Ja to, mówi  on poważni e  i nakazuj ąco,  ja  to j e ­
s t em wielk im lamą ,  budą tego a tego kościoła ,  proszę 
mn i e  zaprowadzi ć  do mojej  dawnej  lamaser j i .  bo j e ­
s t em jej  n i e śmie r t e l nym zwier zchnik i em. "

Jak sko ro  nadzwyczajne  dziecko w te s ł o w a  się o-  
dezwie.  natychmias t  dają znać l amo m wskazanej  ś w i ą ­
tyni ,  że nowy ich Chaberon się na ro dz i ł  i żeby go 
przybyl i  powitać.

Wówczas  rospoczyna ją  się węd rówk i  pobożne,  k tó ­
re  o d b y w a ją  cz łonkowie  rodzin k ró lewski ch ,  ma nd a -  
r y nowie  i og ro m ny  t ł u m  wierzących,  którzy uważa j ą  
sobie za obow iązek przebycie  ty eh s t raszt iwych pus tyń 
ażeby z łożyć  kadzidł a i ho łdy  u s lóp tego no wego  
Messjasza zabobonu .

Ale,  mówi  dalej  Hue,  m ł o d y  chaberon  nic j es t  od 
razu ochrzczony i p ow o ła ny  wie lk im lamą.  Musi  on 
przedewszes tk i em zostać w yexam inowanym . Zbie ra  
się u r o c z y s te  posiedzenie ,  na k tó r em buda żyjący od-  
b \ w a  swój  exarnin , mus i  odpowiadać  na pytania  z a­
daw ane  mu  z nade r  sk ru pu l a tn ą  uwagą  w obec l icz­
nie z eb ranego  t ł u m u .  Pyta j ą go się o nazwę  l amase ­
rj i  której  się mieni  chaberonem , w jakiej  odległości  
znajduj e się ona  od miejsca j ego  u rodzeni a i i lu t am 
jes t  l amów.  Pot em musi  on na jdok ładni ej  opowic -  
dać zw yczaje i obyczaje zm ar ł e g o  chaberona  i g ł ó ­
wne  okol iczności ,  k tóre  t owarzyszy ły  jego skonowi .  
Po tych wszystkich zapytaniach k ł a dą  przed n im  ki l ­
ka książek do nabożeństwa ,  r óżnego  rodzaju sprzęty,  
imbryki ,  fi l iżanki-i  t. p. Pomiędzy temi wszys tk i ćmi  
p rzedmiot ami  on win i en  rozróżnić  te k tór e  s ł uży ły  
do j ego w ła śc iwego  użytku.

Zazwyczaj  owo  dziecko,  maj ące zaledwie 5  albo fi 
lat,  wychodzi  zwycięsko ze wszystkich tych prób,  od­
powiada ono  naj rze te lnie j  na wszystkie  z adawane  mu  
zapytania  i opisuje  s zczegółowo inwen ta r z  swoich 
spr zętów:

»Oto,  mówi  ono,  k si ążk i  do nabożeństwa ,  k tór emi  
się zwykle  po s ł u g iw a ł em ,  oto jes t  po l e r owan a  czarka 
w której  zazwyczaj  p i ł e m  herbat ę i t. d.«

Takie są,  w e d łu g  opowiadan ia  p. Hue,  oko l i c zno­
ści towarzyszące  wyborowi  wie lk i ego lamy czyli cha­
berona. Ale da l eko  c iekawszą  jes t  jeszcze uroczy­
stość,  w  której  l ama bokte  w obec zg romadzonego  
t ł u m u  wyprawia  swo je  cuda.

Lama bokte j es t  to kap ł an  tybet ański  z rodzaju tych 
opę t anyc h  którzy p r zez  ciągłe posty,  mace rac je  i p a­
s tw ieni e  się nad w ła sn em  c i a ł em,  dochodzą  nareszcie  
do pew nego  s t anu  extatycznego.  Wys t ępu j ą  na p u ­
bl icznych obrzędach i powta rza j ą  t am owe ćwiczenia 
nadzwyczajne ,  maj ące  n ie j aką  z ab ob onn ą  s tyczność 
z t ańcem derwiszów i rozl icznemi sz tukami  b r am inów 
i kugla r zy  indyj ski ch .  Zaiste fakta doko nan e  przez 
tego rodzaju ludzi,  zdawałyby się n iepodobnymi  do 
uwier zen i a ,  gdyby za nie tak w i i r o g o d n y  cz łowiek 
j ak pan Hue n i e  ręczył .  Opowiada  on  następujący

(b) P a l in g en ez ja ,  znaczy o d ra d z a n ie  się istot . Było to 
w y z n a n ie  s to ik ó w  w Grecji , którzy w ierzyli  w P a l in g en ez ję  
u n iw e r s a ln ą ,  a G al low ie  u trzym yw ali ,  ż e  po  p e w n y m  p r z e ­
c iąg u  c zas u  i r ó ż n y c h  p rz e tw o rz e n ia c h  św ia t  nasz będ z ie  
z n is z c z o n y m  przez  wo ję  i og ień  i p o w s ta n ie  na p o w r ó t  ze 
s w o ic h  p o p io łó w .  B a j k a  o fenixie o d i a d t a j ą c y m  się z w ła ­
s n y c h  p o p io łó w  zda je  się b y ć  tylko f ig u rą  a l lego ryczną  d o ­
g m a tu  p a l ingenez j i .  (P- R-)

sposób  obrzędu,  w  k tó rym lama bokte g łównie  w y ­
stępuje.

»To widowi sko  chociaż s t raszl iwe i odrażające,  jes t  
jednak bardzo zw yk łe m  w l amaser jach ta tarskich.  —  
Bokte,  k tóry ma okazać swoje  cuda,  jak mówią  m o n ­
gołowie ,  p r zygotowywa się do tego przez d ług i e  dni 
postu i mod l i twy,  podczas c a ł ego lego przeci ągu cza­
su powini en  on unikać wszelkiej  styczności  z ludźmi 
i z achowywać  jak na j zupełni e j sze  'mi lczenie.  Sko ro  
dzień oznaczony nadszedł ,  og ro m n e  mnós two  pie l ­
g r z ym ów  zbiega się w dworcu  lamaser j i ,  gdzie wysta­
wiony jes t  wielki  o ł ta rz ,  poprzed g łó w n em i  dr zwia ­
mi świą tyni .  Wówczas  okazuje się bokte,  zblża się po ­
woli  przy wielkich okrzykach  ludu,  zasiada na o ł t a ­
rzu i odwiązuje  od pasa duży nóź,  k tóry kładzie  sobie 
na kolanach.  Przy jego nogach mnós two  lamów u -  
s t awionych  w pó łkol e ,  zaczynają  ok ru t ne  inwokacje  
dziw nej tej ceremonj i ,  w mi a r ę  j ak  odmawia j ą  się m o ­
d l i twy,  wszystkie  c z łonk i  boktego p r ze jmu je  drżenie  
najs t rasz l iwsze ,  konwu ls j e  miota j ą  c a ł em jego cia­
ł em .  Wówczas  l amowie  nie zachowu ją  j uż  żadnej  
miary,  wo ł an i a  ich ożywiają  się,  śpi ew ich staje się 
prędszym i g łośni e j szym,  a zamias t  modl i tw s ł ychać  
tylko p rzer ażające  krzyki  i wycia.  Po chwil i  bokte 
w na jwyższem unies ieniu odrzuca płaszcz k tó rym j es t  
obwin ię ty ,  r ozwiązuj e  przepaskę,  rozdziera sukni ę  i 
po ryw a jąc  nóż poświęcany,  otwier a sobie brzuch r a ­
ną  na ćwierć  łokci a d ługą .  Krew t ryska po toki em,  
t ł u m  pada na twarz  przed tern ok ro p ne m widowi ­
sk i em i szaleniec ten odpowiada  na zapyt ani a  tyczące 
się rzeczy ukry tych  i przyszłych wydarzeń,  k tór e  za­
dają m u  różne  osoby chcące się wedrzeć w tajnie 
przyszłości .  Odpowiedzi  boktego uważane  są przez 
wszystkich j ako  n i e od w o ła l ne  i na jpewn ie j sze  w y ro ­
cznie.

S k o ro  pobożna c iekawość  licznych p ie lgr zymów 
jes t  już zaspokojoną ,  l amowie  rospoczyna j ą  napow ró t  
ze spokojnośc i ą  i pow agą  swoje  modl i twy.  Bokte 
zbiera w p r a w ą  rękę k r e w  z zadanej  sobie r any,  pod ­
nosi  ją do ust,  dmucha  na n i ą  t rzy razy i rzuca j ą  w 
powiet r ze  wydając  wielki  okrzyk.  Pot em prze suwa  
szybko r ęką  po całe j  r an i e  i wszystko powraca  do 
p ie rwo tnego  s tanu,  tak że na jdrobnie j szy  ślad się na ­
we t  nie pozostaje po tej djabelskiej  operacj i ,  oprócz 
dziwnego  znużeni a.  Wówczas  bokte zarzuca na no ­
wo płaszcz,  odmawia  poc i cbu  krótKą modl i twę ,  i w i­
dzowie ro sp ra sza j ą  się z wy ją tk i em kilku najpobo-  
ż n i e j s z y t h ,  którzy odda ją  ostatnie p rzys ług i  czci i u-  
w ie lb i enia  sk r w a w io n e m u  o ł t ar zowi ,  gdzie się odby ­
ła  ofiara.

Te st raszl iwe uroczystości  odn awia j ą  się dość często 
w wielkich lamaser jach  Tatar j i  i Tybetu.  T rudn o  n a ­
zwać kug l a r s twem to, na co tysiące oczów patrzą i co 
tysiące św iadków mogą  potwierdzić,  to tylko pewna,  
że pomiędzy uprzywil e jowaneini  kas t ami  ludów wscho ­
dnich zachowa ły  s i ęn i ck tór e  tajemnice,  ś lady odległej 
a zaginionej  j uż  p rawic  cywilizacji ,  k lóre  dla nas  n a ­
we t  Eu rope j czyków,  tak wysoko pod p e w ny m  wzglę­
dem już posuni ętych,  zdają się n iepodobnem do po­
jęcia.

N ie  wszyscy l amowie  posi adają  tę dziwną władzę  
cudownych  dzia ł ań .  Owi  otwieracze w ła s neg o  łona  
nigdy nie z ajmu ją  wysokich s topni  w hierarchj i  l amów 
tybetańskich.  S ą  to zwykle  prości  tylko l amowie  
o s ł awien i  j uż  ogólnie  i m a ł o  szacowani  przez w s p ó ł ­
braci .  Lamowie  oświeceni  i rozsądni  okazu ją  zwykle 
wst r ęt  do widowisk podobnego  rodzaju.  W ich oczach 
wszystkie te ope rac j e  są p r zew ro tne  i szatański/ ; .  
Dobrzy l amowie  nigdy nie są  zdolnemi  do wykonani a  
takich bezeceństw.  Pow inn i  naw e t  strzedz się zdoby­
cia tej bezbożnej  umiejętności .  Zna l i śmy osobiście 
j ednego  lamę k tó r y ,  jak nam m ó w io n o  za p e ł ­
n i a ł  dowo ln ie  p różną  czarkę wodą,  j edyni e  za po ­
mocą  odmówien i a  krótkiej  modl i twy.  Nie mog l i śmy  
nigdy go namówić  do wykonan i a  p róby tego cudu 
w naszej  obecnośc i .  M ów i ł  on że poni eważ  nie byl i ­
śmy j ed ne go  z n im wyznania ,  j ego  u s i ł owan ie  w tym 
względzie n ie  tylko byłoby bezowocnem.  ale nawet  
w ys t aw i ło  by go na wie lk i e n i ebezpieczeństwo.  Pe ­
wnego dnia  o dm ó w i ł  on przed nami  ową  modlitwę., 
k tór a  m u  dopomaga ł a  do wykonan i a  szie fa , fak on 
n a z y w a ł  w s p o m n i o n e  nape łn i a n i e  szklanki .  M o d l i ­
twa t a  nie była d ługą  i b r zmia ł a  j a k  następuje:

, , Z nam  c i ebi e  i ty mn i e  znasz,  mów i ł  on.  D a l e  
mó j  s t a ry  p r zy j ac ie lu ,  ucz yń  to o co cię p ro szę .  P r z y  
n i e ś  w o d y  i nape łn i j  mi  to naczyni e  k t ó r e  tu stoi- 
Napełn i ć  naczyni e  w o d ą  wsz ak  to nie wie le  z na czy  
dla  two je j  w ie lki e j  w ładzy? W i e m  d o b rz e  iż ty mi  
ka że sz  d r o g o  okupi ć  to nape łn ien ie  n ac zyn i a  w odą ,  
a le  m n ie j s za  o to,  uczyń to o co cię p ro s zę  i napełń  
w o d ą  to naczynie .  Późn ie j  p o r a c h u j e m y  się z sobą .  
W  dniu n a zn ac zo n y m  od b i e r ze s z  co do ciebie na-  
l eży . “



Czasem zda rza ło  się iż ta  f o r m u ł k a  i n w o k a e y jn a  
ule sk u t kow a ł a .  W ó w c z a s  p ro ś b a  zamien i a ł a  się w  w y ­
rzuty i g ro ź b y  na t e go  do  k tó r e g o  się modl i ł  p r zed  
chwilą.

K orespondencja  Dziennika W a r s z a w s k ie g o .
Z  powodu K rasick iego  tro szk ę  o in fu łac ji 

bodeńskiej.
( D o k o ń c z e n i e ) .

A leksander  z W yho wa  Wy howsk i ,  św.  paust .  r z ym ­
ski ego h rab i a ,  biskup łuck i  i brzeski ,  opat  siecie- 
chowski ,  po wydanych ogłoszen iach  lile ra s  g en era ­
tes C ridae, gdy s t aną ł  osobiście przed n im  Sapieha ,  
uwie lb i a jąc  gor l iwość  fundatora ,  zwłaszcza  w tak 
smu tnyc h  czasach (1 7 1 0  r . )  iu tant is  t e m p or um  au-  
gust i i s ,  przy jmu je  i upoważn ia  przywilej  św.  stolicy 
apostolskiej ,  ale rzecz dziwna,  żc ścieśnia rozciągłość 
i nadanie  z amyka w pewnych  od siebie zakreś lonych  
g r an icach  i tak np.  pontyf ikalnie  i n fu ła t .c e l eb rować  
może  w uroczystości  p ie rwszego rzędu i w większe 
d rug iego  rzędu,  i to w swo im tylko kodeńsk im 
kościele.  I nnych p rzywi l e jów używać nie i n a ­
czej,  j ak  za wyraźne in  pozw o leme m j ego  lub  n a ­
s tępców.  In fu ł a t  p r zes tani e na dochodach z dób r  O k -  
czvn,  a l t ar j ów znajdujących się w Kodn iu  p r z y w ł a ­
szczać nie będzie. Co się daje na msze w sposób j a ł ­
mużny ,  r ów n ie  z dochodów kościelnych adminis t rac j i  
s ak r ame n t ów,  ś l ubów ma łżeńsk i ch ,  nie wt rącać  się, 
a jeżeli  ko mu  dla większej powagi  rzeczone pos ługi  
duchowne  dope łn i ,  z w y k łą  ofiarę mans jona rzo m za 
ich assystencję pobierać dozwoli .  Dóbr  kościelnych 
nie  waży się pod j akąko lwiek  u m o w ą  w dzierżawę p u ­
ścić, lecz sam przez swoich r ządców ma zawiadywać  
i u t r zymywać.  Wglądać  będzie w ścis łe do pe łn i en i e  
obowiązków adminis t racj i  należytej  s ak r ame n t ów,  op o ­
wiadan ia  z kolei  s ł ow a  Bożego przez mans jonarzy  
(a on sam infu ł a t  wyjęty od tej g łó w ne j  powinnośc i
dobrego- dusz pasterza *. Kur s  de Beata codziennie  u w a ­
żnie i z p r ze s tankami .  Gas t ronomja  tu s ł uszn ie  gra  
r o l ę ;  czysto, porządni e,  na obiad 4 dan i a  i to dwa 
z mięsiw gotowanych ,  pot em j ar zyna  i pieczeń,  co 
zresztą często zmieniać  należy,  bv j ednos t a jnośc  me  
z ro b i ła  t k l iwośc i .  Na wieczerzę 3 pot r awy  t. j .  dwa 
z mięs iwa a trzecie de pul t ibus.  W  poście zaś dwie 
z ryb,  a dwie z legumiu.  O wieczerzy zaś w postach 
zu pe łn i e  nie wspomina ,  i w raz  kładzi e przyczynę:  
„quia  t r ae t an tur  ut  filii l )EI.« Czytanie  u s t o ł u  ko le j ­
no i mi lczenie  ma być zachowane .  Nadaje p r awo  o b ra ­
dować t ygodn iowie  w kapi tule  t. j .  każdej soboty.  
I n f u ł a t  jest  s t a ł ym  i n i e odmiennym tejże kap i t uły  
prezyden tem,  z w ładzą  p ro s towan ia  i karani a  u po r -  
nvch.  Za  n ieobecność potrącać z dochodów,  i z w a ­
kujących posad mans jona rzy  i a l t arys tów,  li tylko 
na czysto kościelne wydatki  używać.  Wszakże ani  i n ­
fu ł a t , '  ani  kap i t u ł a  c a ła .  niemoże sama się dowolni e  
i w tćj rzeczy rozporządzić,  bez wiedzy i zgodzenia 
się b iskupa a lbo  kollatora.  P i l ność  własności  k o ­
ścielnej :  złota,  s r ebra ,  k le jno tów,  a więcej j es zcze’ 
re l ikwi i  św.  zast rzega;  wszelkie n iep rawe  p r z y w ła ­
szczenia ipso facto ściąga zawieszenie  (suspensę).  Ł a ­
ski tu doznane w Kodniu  od N. Bogarodzicy,  do o so ­
bnej  na to księgi wp isywać każe.  I n fu ł a t  w razie po ­
t rzeby np.  nap rawy  kościoła  i t. d. z awiadomi  wcze­
śnie  kol l a t orów.  Kap i t a ł ów na dob rach  kodeńsk i ch  
opar tych i z apewn ionych ,  aby myś l  fundatora  l i teral ­
nie by ł a  sp e ł n i o na ,  przenosić  nie będzie i t d. i t. <i. 
Działo się, pisze biskup,  w zamku  naszym b iskup im 
Janowie,  r. od s tworzenia  świata  5 6 5 9 .  od narodzeni a 
j, N J. Cbr.  1 71 0  w poniedzi ałek  d. 2 2  września

Obecn i  byli :  T o m a s z  Przekaz iński ,  O.  P. doktor ,  p ro -  
t onot a r j usz  apostolski ,  i n fu ła t  ołycki ,  kur j i  audy tor  
j e n e r a ln y  i sędzia,  p łock i  i pu ł t u sk i  kanon ik ;  P iot r  
S t an i s ł a w  Pu tkowski ,  ł u c k i  i che ł ms k i  kanon ik ,  i n ­
fu ł a t  kodeńsk i ;  Maciej  B i eńkowski  o łycki  k a n o n i k  
p leban mielejczycki ,  kape lan  biskupi  i t. d. P odp i s a ł  

| jeszcze Wojci ech  S tan i s ł .  Kolarski  publ .  auth.  apo ­
s t o łk a  et  a c to rum Cur iae  Suae  I l lus t r i ss imae C elsitu - 
d in is  Notar ius.

Tu z rob imy  gwol i  ł a s ka weg o  czyte lnika niektóre  
uw*agi dotyczące dzisiejszego s t an u  infułacj i  b o d e ń ­
skiej .  Pa t rona t  z do mu  Sapi eżyńsk iego prze szedł  
w dom Branicki ch  i teraźniej szy i nfu ł a t  ks.  Ty tus  Ze-  
ga r t  św.  teologji  magi s t er ,  od n ich  j uż  uzyska ł  prezentę .  
T e raz  pa t rona t  przez kądziel  p r ze szed ł  »v dom Zy­
gmun t a  Kra s iń sk iego .  Powtóre .  z apewnien i e  do ch o ­
dów czysto kościelnych,  k a p ł a n o m  do tego kościoła  
p rzywiązanym,  ma swoje  zalety.  Pot r zecie ,  n i epo ­
t r zebne a lbo raczej zbyteczne zna jdu j emy  przepisy 
milczenia  przy czytaniu u s t o łu ,  bo co znaczyć ma 
przy gwarze  i pogadance  t uba lny  ton s t en tor a?  Po-  
c zw ar t e ,  zast rzeżenie tak ścis łe  n i ewypuszczan ia  
w dzierżawę dób r  do infułac j i  należących,  opa r t e  na 
zasadzie u tr zymania  w całości  i dob rym bycie c ałego 
z iemnego  mienia .  Ze  dzierżawca szkodl iwy wywi e ra  
w p ły w ,  to więcej j ak  ud ow odn iono  sm u t n em  niestety 
doświadczeni em.  Uczony biskup przemyślski  ks.  Mi ­
cha ł  Korczyński  powiada:  »n i esumienny  dzierżawca 
pole wyssie ,  w łośc i an  wycięczy,  pre t ens j i  narob i ,  
i gdy post rzeże że go ks.  proboszcz pozbyć us i łu j e ,  
niechże będzie p r zygo towany  na oszczerstwo,  nawe t  
i s ł aw y  utratę.  Z n a ł  to dobrze ś. p. K łąg i ewicz  b i ­
skup  wi l eńsk i  i w l istach swoich pa st ersk ich  n i cpo-  
zwa la ł  ( onego czasu  rozumie się gdy by ło  uti poss i ­
detis) wchodzić  w żadne tego rodzaju uk łady .  C h y ­
ba w razie koniecznej  potrzeby,  i to za wiedzą w ł a ­
dzy dyecezjalnej .  J akoż niejeden z naszych go rzko  i rze­
wnie  na to z a p ł a k a ł  i wo rk i em sw o im  p rzy p ł a c i ł  
dzikich nak a r b ow ań  i r achunków dzierżawczych.  Ktoś 
podobno  wyrzekł  może i zanadto surowo :  ajeżel i  masz 
puścić w dzierżawę,  lepiej spal  twój  ma j ą t ek .« W y ­
rzeczenie dalekie od ducha czystego chrześci jańs twa 
i ludzkośći ,  ale to pewno ,  że poczet dz ierżawców s u ­
miennych  nade r  szczupły.  Żyj ąc  la t  5 0  na świecie,  
s ł y sz a ł e m kilka im ion  powta rzanych  z b ło g o s ł a w ie ń ­
s twem a te są: p. Józefa Łyszczyński ego niegdy k u r a ­
tora gymn .  b i ałos tockiego,  który  t r zy ma ł  znaczne do­
bra r ządowe,  a przed u p ł y w em  t e rm in ó w  o k re ś l o ­
nych,  przyj eżdżała  deputacya z celniejszych włośc i an  
z łożona do Markowszczyzny,  j ego rezydencj i ,  p r o ­
sząc piękni e .IW. ku ra tor a  obe ra mt ma na ,  aby i dalej 
dz ier żawi ł .  Karola  Ł ab anows k i ego ,  teraz dziedzica 
Planty Os tromeczewski ej ,  Kajetana Wysocki ego i p. 
Józefa Wołynćewicza  dzierżawcy Wojno wk i  (patrz 
pamięt .  Rel . -mor .  t. XXVIII.  str.  6. Wiadomość  kro-  
nieżna o kościele w mieście W yso k i em  li tew.); a wie-  
leż to imion k tó rym złor zeczą  i w poko leni ach d łu g o  
j eszcze złorzeczyć będą j ako łup i eżcom i zdziercom!.  
Po piąte,  w obowiązkach  i n f u ł a t a ’znajomy jeden i ten 
najważni ejszy,  c a łkowic ie  opuszczony t. j.  opowiada ­
n ie  s ł ow a  Bożego. Czyto ubliża mi tr ze?  owszem do­
daje jej  ozdoby.  Jakże to by ło  do twarzy naszemu 
Karpowiczowi ,  j ak  inówi w pog rzebowem kazaniu 
Mielelski:  nZwiedzu ł  owcza rn ią ,  a gdzie tylko m i a ł  
zjechać,  tysiące ludu g rom adz i ł o  się nie dla c i ek a w o ­
ści widzenia  fioletu i in fuły ,  ale dla s łyszenia  nauki  
Jego i widzenia  w  n im jćj  p r zykł adu ;«  patrz str.  46  
kazanie  m iane  12 g rudn i a  1 80 3  r. d r uko w ane  w Bia­
ł ym s toku  u J. Appelbanma JKM. nowowschodn ich

Pru s s  n ad w o rn eg o  d rukarza .  Do twa rzy  by ło  wielkim 
śś. papieżom:  Grzegorzowi ,  Leonowi  i t er aźnie j szemu 
P iusowi  IX, c zemuż nie ks. in fu ł a towi?  ściśle m ó ­
wiąc pas t erzowi  j edyne j  paraf j i ,  ma ł e j  cząstki  o w ­
czarni  w roz l eg łych  dziedzinach chrześci j ańs twa?  
szóste,  co do l iczby duchowieńs twa ,  ta wed le  fundacj i  
s t anowi  ca łość  g r e m iu m  łącznie  z i n fu ł a t em osób 
dziesięć. Dziś sk ł ad a  się tylko wedle spisu w rubry-  
celi z czterech t. j .  infuła t a  i trzech w ikar juszów k tó ­
rzy są r azem mans jona rz ami ,  wedle  spisu w rub ry -  
celi  p. n. ord.  div. officii ad u s u m  cler is  saecul .  dioec. 
podiach.  Varsav.  1 84 4  in 8vo vid. p. 7 liczba para 
fiari, 5 00 .  Tenże sam poczet  i na r.  185 0  ze zmniej  
szen iem tylko paraf ian o 10 osób.  Z a pe w n e  i teraz 
n i epowiększony ,  w tożsamości  pozos t a ł .  Tymczasem 
fi l jalny kodeńsk i  Huszcza m a  paraf ian  2 . 2 5 0  a j ed ne ­
go tylko kap ł ana .  Z ap ew n o  duc howieńs two  kodeń-  
skie pomaga  w ważniejszych pracach komendarzowi i  
bo też 1 . 5 00  osób wchodzących w sk ł ad  jednej  pa­
rafj i ,  są dostateczne w ob s ł u g i w an iu  dla j ednego  k a ­
p łana .

Wraca j ąc  do owego ws pomnien i a  o Kras i ckim,  kto-  
. e  nam da ło  powód  do tej pogadanki ,  z auważym j e ­
szcze,  że u nas  każde opac two  mia ło  infułę czyli jus 
pont i f ical ium w celebrach.  Benedyk tyni  i Cysters i  tu 
w Cesars twie ,  do po łączen ia  w j e dno  zgromadzenie  
k temu  dodano Kar tuzów,  miewal i  opa tów  dożywo­
tnich,  pot em kap i t u ł a  wyb ie r a ł a  na lat  pięć a l t e r n a ­
tive raz cystersa,  drugi  raz benedyktyna  opata .  i n8 
wizytatora  kongregacj i  z p r a w em  pontyf ikal jów.  Kol- 
l eg jum potwie rdza ło .  Kar tuzi  chociaż wcieleni  do je­
dnej  kongregacj i ,  przecież żaden z nich nic f iguro­
w a ł  w infule.  Podob nym  sposobem wyb ier ano  opn- 
tów z tą  różnicą,  że w benedyktyńskim klasz turźe 
benedyktyn ,  a w cyst erskim cysters  pias tując tę go­
dność  w k ł a d a ł  oznaki ,  a po up ływ ie  pięciolecia,  gdT 
kap i t u ł a  nie zos t awi ła  na miejscu dostojności ,  l ub  dl® 
po łożonych  w zakonie  jakich zas ług  nie udziel i ła  uży­
wania  ad dies vitae wedle w łochów przys łowia :  se- 
mel  abbas,  s e m p e r  abbas ,  s k ł a d a ł  one.  P rócz  tego 
nasi  benedyk tyni  p r aw em  zwyczajów może z klaszto­
ru  k luni aceński ego,  tym opa tom do sukn i  k ro ju  du ­
chowień s twa  świeck iego  dodawal i  pas  j e dw abn y  lub 
ze wstęgi  z robiony,  z f ranzlą  z ło tą  l ub  szychową- 
Opac i  Tynieckiego klasz toru  większe miel i  p rzywi l e­
je .  bo zasiadali i w stal lach katedry krakowski ej i  
o czem p rzekonać  się można w Tynecj i ,  dzieła o któ-  
r em  Janocki  (Nachricht  von varen Polui s chcn  Buchern)  
przywodzi  s ł o w a  s amego  biskupa Za łu sk i eg o  na brze­
gu ty tularnej  s t ronnicy  Tynecj i  własnoręczni e  napisa­
ne: dictum es tmih i ,  Tineeiac,  qu inquagin ta  ex em p l a r ' 3 
t an tum fuisse impressa .  Posi adam jeden.
________  Ks. J ó ze f M ałf/szew icz. ^

PK Z Y JE C H A L f  do VYAK8ZAW 1.
H. Drezd. S z a t k o w s k i  J ó z e f a t  o b .  z K o b i e l .  —  H Gerla­

cha B o b r y ń s k i  A le k s ić j  hr .  z M o s k w y .  G r o d z i ń s k i  W ład y ­
s ł a w  ob. z D ą b r o w i c .

WYJECHALI Z WA RS ZA WY .
B os k i  I g n a c y  o b .  d o  R a d o m i a .  Ł o j e w s k i  W l a d v s t a w  ob* 

d o  B r u d n a ,  Z a k r z e w s c y  F r a n c i s z e k  i A n to n i  o b .  d o  B u c b » '  
w c a .  P a s z k i e w i c z  J ó z e f  o b .  d o  C z a r t o w c z y k a .

TEA T R  WIELKI .  Dziś: Na żądani e W esele w Oj­
cowie. Maria de Rohnn.

TEATR ROZMAITOŚCI. Jut ro:  Zofja P rzyb yla n  
ha. U ściskajm y się.

Dziś r ano  s topni  c iepła  6,  wczoraj  w po łudn i e  8.
Wysokość  wody na Wiśle  s tóp 2 cali 5.

Do dzisiejszego Dziennika  do ł ą r za  się Numer  8Óiy 
P r z e g lą d  u Han filo we g o . R oln iczego  i  P rze m y s ło w e j0

B A K O S I E T H A  
T e r i n o m e t r a  i  p r o b i e r z e  
d o  g o r z e l n i  i  c u k r o w n i . *

J.  PIH.  O p t y k  M. W a r s z a w y ,  Mio­
d o w a  Nr .  497b-

D a s u e r o ty p y
x F t i r u i o t  t F J  1.

G t W A K T O W S I U ,  N o w y  Ś w i a t  Nr.  
1 245a .

ł i i i t k r .

B r a c i a  L E S S E S .  p l a c  Ikras ińskich
J4r.547.be ( w  Gi nachu  St .  t e a t r u ) .  

M ta s a iłS A T A
I TOWARY R0SSYJSKIE*

^  TOMI K,  K r . - P r z e .  Nr .  451 ( d o m  
R e s l e r a ) .

Brac i a  L E S S E R .  p r z y  p l a c u  h r a -  
s j ń t k i c h  Nr.  1790.

S K W A K C O W , Senatorska N. 451 
( d o m  I t oe s l e r a ) .

Kolońjal i ie T o w a r y
I  W I N A .

D O B R Y C H ,  S e n a t o r s k a  Nr .  45 5 / 6 -  
K O E L I O H E N ,  Dł u i r a  Nr .  5 6 5 .  
i l E l O H .  P r z e j a z d  N r .  644.
R 1 ED E L ,  N o w o - S e s a t o r s k a  N r .  4 7 6 c .  
R O E S L E R ,  E l e k t o r a  u Nr .  7 9 7 .  
S T A L I N S K I ,  R p w y - S w i a t  Nr .  1274 .  
S Z O S T K 1 E W 1 C Z ,  K r a k . - P r z e d .  N r . 5 7 9

U S rli:*-A Il.V I*C .
B E R N S T E I N ,  M i o d o w a  Nr.  48.1.  

F R I E DL iE I N .  S e n a t o r s k a  N r .  460 .  

N A TA NS O N,  K r a k . - P r z e d .  Nr .  4 42 .  

S E N N E W A L D ,  M i o d o w a  Nr .  4 8 1 .  

Z A W A D Z K I  i W Ę C K l ,  K r a k . - P r z .  41 5  

L E O N  G L U C K S B E R G ,  M i o d o w a  N r . 4 9 7  

0 R G E L B K A N D T ,  M i o d o w a  Nr .  4 9 5 .  

L E S S M A N ,  N o w i n i a r s k a  N r .  1 76 9 .

, Lekarslto-cltirurgiczne 
i CMENIlCiBNiBS l l t l l O U l ' .

j j ,  P I K,  O p t y k  M. W a r s z a w y ,  M i o d o -  
I w a  Nr .  4 9 7 b .

L A H IE B V  I  *’A 31H A. 
P a l e n t o w n n i t  f a b r y k a  K R A U ­

S E ,  B o n i f r a t e r s k a  Nr .  *2163 w p r o s t  
k o ś e i o ł a .

( G ł ó w n y  S k l m l  f y c l t ż e  K R A U ­
S E ,  M i o d o w a  Nr .  4 84  w p r o s t  R z ą d u
G t f b e rń j a lo e f f O,

MATEBAAfcV  
i  l l t e n s y l j a  M a l a r s k i e *

K RAUS S E ,  M i o d o w a  Nr.  4 8 4  w p r o s t  
R z ą d u  G u b e r ń j a l n e g o .

M y d lą  pachnące
P E H I'IM V  i  U O S n E T Y l U .
K RAU S S E ,  M i o d o w a  Nr .  484  w p r o s t  

R z ą d u  G u b e r ń j a l n e g o .

h e b l e .
HAUBK4LD, N o w o - S e n a t o r s k a  Nr .  476d.

N A R Z E D K 1 A
ł l i e r n i e z e  i  A i w e l a c y j n e .

J .  P I K ,  O p t y k  11: W a r s z a w y ,  Mi odo­
w a  K r  497h.

N o w o ś c i  
DO STROJU DLA DAM-

K W I A T K O W S K I ,  Mi o d o wo  Nr .  497r. .  
S T UM M E R ,  h r a l t . - P r z e d ,  Nr .  441 .

O k u lary , P e r s p e k t y w y ,  N a *  
r z ę d z i a  O p t y c z n e  i  f i z y c z n e ,  

Ł orynetk i i T e l e s k o p y .

J. PIK,  O p t y k  M. W a r s z a w y ,  Miodo 
w a  Nr .  4 9 7 b .

S k ł a d y  N io t  N l u z y c z n y c k *

B E R N S T E I N ,  M i o d ow a  Nr .  4 83 .  
F R I E D L E I N ,  S e n a t o r s k a  Nr.  4 6 0 .  
S B N N E W A L D ,  M i o d o w a  Nr .  4 8 1 .

T e l e g r a f y  e l e k t r o - u i n g u t "  
t y c z n e  w s z e l k i e  p r z y r z ą d ) ’ 
g a l w a n o - e l e k t r y c z u e  i  m  

g n e t y c z u e *

I. PI K,  O p t y k  M. W a r s z a w y ,  Mi" '  
d o w a  Nr .  4 9 7 b.

TAriCEnSUŁIK HOMO’**
I l AUB OLD,  N - S e n a t o r s k a  Nr .  4 ' 6lł

W  I  N A.

FU K IE R , S tare-M iasto  N r. 46.
GI l ONN.  M i o d ow a  Nr .  481 
Kr U P E C K I ,  N - S w i a t  Nr.  1 2 4 5  p ° d 

K o p e r n i k i e m.
WO L F 1 N,  D ł u g a  N r . 5 4 7 a .

Ż E L A Z N E  H A N U Ł t"
’’. r a d a  L E S S E R ,  p r zy  p l a c u  Kra»' r  

s k i c h  Nr .  1790.
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